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LIST Z PODRÓŻY 

Szanowny Panie Aleksandrze! Ten list piszę w odpow iedz i na 
pańską prośbę o refleksję nad ruchem amatorsk im, kulturą 
a l ternatywną, teatrem — oczywiśc ie w tym ty lko obszarze, który 
stał się dos tępny mojemu doświadczen iu . Trochę zwleka łem 
z odpowiedz ią . Już trzeci miesiąc jesteśmy w Podróży na W s c h ó d 
— tak nazwal iśmy nasze obecne przedsięwzięcie, które w jakiś 
sposób realizuje marzenie o ciągłej w ę d r ó w c e , łączącej w jedno 
życie i pracę, mi łość i obowiązek , og ień i n iebo, marzenie, które 
ma swe źródło w czasach, o k tórych będę pisał. Myślę, że 
za równo to , jak i fakt, że w tej drodze spotkało się w ie lu ludzi , 
uczestn ików zdarzeń, które będę przyzywał — że to wszystko 
pomoże mi t y l ko w rozmowie z przeszłością. 

Uwagę swoją skupię na doświadczen iu „Gardz ien ic " , w k tó ­
rym brałem udział w latach 1 9 7 8 — 1 9 8 3 i na całym kontekście 
z t ym związanym. Zacznę jednak odrob inę wcześnie j , od recytacji 
poezj i . W Polsce m łody cz łowiek, począwszy już od szkoły 
pods tawowe j , może wziąć udział w ruchu, który ma swoją 
tradycję, ma swo je wz lo t y i upadki , ma s w o i c h mist rzów i w y ­
c h o w a n k ó w , i który w najczystszym s łowa tego sensie jest 
ruchem a l te rna tywnym. Chodzi o uwagę skupioną na brzmieniu 
s łowa poetyck iego, a lbo inaczej, o pracę w obrębie własnej 
wraż l iwośc i , charakteru i św iadomośc i . Wówczas była to cała 
sieć spotkań w różnych miejscach Polski, w ciągu całego roku, 
spotkań ludzi g łodnych d u c h o w e j przygody, pouczenia, dos tęp­
nych jednak w innej formie niż p roponowa ła to szkoła czy kościół. 
Poezja, a w ięc przestrzeń w obrębie której działal i , chroni ła ich 
szczelnie, czy chciel i tego czy nie, przed kulturą of icjalną, 
komercyjną, mass mediami , profesjonal izmem i td. Tutaj alter­
na tywność nie jest czymś przyjętym czy w y m y ś l o n y m — po 
prostu przynależy do natury rzeczy. I nie pomogą nic różne 
ingerencje z zewnątrz w ten świa t — różni logopedzi , aktorzy 
z a w o d o w i i inni specjal iści, którzy chętn ie by powy rywa l i chwas ­
ty w t ym og ródku , żeby choć t rochę przypominał ich własny. 
Istota poezji broni się sama i kontestuje. Otóż ja jestem w y ­
c h o w a n k i e m tego ruchu. Po odejściu z „Gardz ien ic " na n o w o się 
w tę sprawę zaangażowałem, bardziej już jako w y c h o w a w c a 
i juror, ale też w e własnej praktyce teatralnej , w której recytacja, 
czyli sztuka uwag i skupionej na brzmieniu s łowa poetyck iego, 
spotyka się z wyp racowaną w „Gardz ien i cach" świadomośc ią 
ciała i oddechu . A le nie o t ym chc ia łem pisać. Faktem jest, że to 
moje doświadczen ie recytatorskie warsz ta towo w pracy w „Gar ­
dz ien icach" się nie przydało — więce j , s tanow i ło przeszkodę, 
którą trzeba by ło przezwyciężyć. 

Z czym ja przyszedłem do „Gardz ien ic "? Z poezją Mi łosza, 
( tomik Ocalenie cały przepisany ręcznie w czytelni un iwersytec­
k ie j ) , z in tensywnie przeżywanym spotkan iem ze Stachurą, z jego 
życiem i książkami, z pochłon iętą wręcz książką Brauna o n o w y m 
teatrze na świecie.. . i z całą swoją bezradnością. A tam, w pomie­
szczeniu przed salą, na półce stał M ick iew icz , Rabelais, Bacht in , 
Moszyńsk i , Kolberg... Pamiętam też a lbum z rycinami Blake'a, 
które nakładają mi się teraz na obraz ludzkich ciał poddanych 
ekspresji i muzyce, obraz jaki u jawnia ł się po o tworzen iu d rzw i do 
sali, w której pracowal iśmy. G ł o w a na dół, brzuch do góry, 
śmiech do t rzewi , akrobacje, czupryny jak p łomyk i świec na 
wietrze, gitary, f lety i bęben, ry tm i dotyk.. . O d tego wszystk iego 
aż gęste by ło powietrze. 

Ten czas to była dla mnie p rawdz iwa szkoła. Proszę sobie 
wyobraz ić m łodego chłopaka (kończy łem w t e d y 20 lat) zakocha­
nego w sobie, n ieporadnego życ iowo , ambi tnego, który już coś 
tam małego osiągnął, czegoś dotknął , i który nagle w rzucony jest 
w n o w y świat , gdzie trzeba cały s w ó j bagaż wyrzuc ić , bo może 
ty l ko przeszkadzać, zapomnieć o sobie i poddać się n ieznanemu. 
W takiej sytuacj i moż l iwe są d w i e reakcje: a lbo cz łowiek okopu je 
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się w swoje j for tecy i broni zdoby tych pozycj i , a lbo coś pęka 
i przez wąską szczelinę wychodz i nagi, by ws łuchać się i wspó ł i s ­
tnieć. Ten drugi war iant jest oczywiśc ie war iantem kochanka i tak 
też się ze mną stało — serdeczna kropla zaczęła drążyć skałę 
i powo l i zacząłem przystawać do zespołu. A była t o n iezwykła 
konstelacja ludzi , naprawdę dużych indyw idua lnośc i . By łem od 
nich młodszy, nawet dużo młodszy. Mie l i już za sobą d o ś w i a d ­
czenia teatru s tudenck iego lat s iedemdziesiątych i Teatru „ L a b o ­
ra to r ium" . Na poszuk iwanie n o w e g o naturalnego środowiska 
teatru wyruszy l i w 1977 roku. Spotka łem ich w Krakowie w 1978 
roku na M iędzyna rodowym Biennale Teatru Amatorsk iego i w y ­
ruszyłem z n imi na w y p r a w ę do Cyganów. N igdy nie widz ia łem 
ich pracy z zewnątrz. Już tam, w Szaflarach, w Spektaklu 
Wieczornym działałem wewnąt rz , wykonu jąc małą et iudę. 

Potem wszystko potoczy ło się szybko: wewnęt rzna praca, 
wyp rawy , ludzie na ws i , podróże po Europie... In tensywny 
st rumień. Nie by ło czasu na własne problemy, na refleksje t ypu 
czy mnie to realizuje czy nie, na wą tp l iwośc i i roztrząsania decyzj i . 
To był s t rumień doświadczenia, oczywis ty , spontan iczny, bez­
graniczny. Nie w i e się w tedy co to kalendarz, rachuby, zmęczenie, 
dystans. I c iągle trzeba stawać na wysokośc i zadania, czy to 
wobec tych dziesięciu przyjaciół, którzy stawiają duże w y m a g a ­
nia, czy w o b e c ludzi na w s i , czy wobec b iorących udział 
w wypraw ie . Jesteś tak i , jakie w tej chw i l i dajesz św iadec two 
o sobie. I t u nic nie da się zatrzymać, powtórzyć , zagadać czy 
ukryć. 

Czy stół w „Gardz ien i cach" był suto czy ubogo zastawiony? 
Nie w i e m . Nie myślałem o t ym. Zawsze ty lko i ry towały mnie 
uwag i czy ar tykuły o t ym , jak tam jest ciężko i biednie. To ciągnie 
się do dziś. 

By łem syty w „Gardz ien icach" i t o od rana do późnej nocy. Czy 
ciężko pracowal iśmy? W y d a w a ł o mi się, że tak, zwłaszcza p e w ­
nymi okresami. A le , gdy po odejściu z zespołu, kolega z Poznania 
poprosi ł mnie, żebym przez tydzień poprowadz i ł za n iego lekcje 
języka polsk iego w techn ikum, ugryzłem się w język i w ięce j 
0 ciężkiej pracy w „Gardz ien i cach" nie wspomina łem. Aż n iew ia ­
rygodne, ile podobnych m i t ó w i klisz funkc jonu je wś ród ludzi . 
Z zewnątrz t o może wyg lądać nawet atrakcyjnie, ale jest bardzo 
niebezpieczne dla wewnęt rzne j pracy. Wystarczy taką kliszę 
przyjąć — a cóż bardziej kuszącego — i ma się garb na całe lata, 
k tórego z biegiem czasu coraz t rudnie j jest się pozbyć. 

Porzucam już dygresje i powracam do okresu z przełomu lat 70 
1 80 . Nadchodz i ł czas kondensacj i do tychczasowych d o ś w i a d ­
czeń, nadania im jeszcze innego wymia ru . Rodzi ł się spektakl 
Gusła. 

Pamiętam dużą salę na piętrze pałacu w „Gardz ien icach" , która 
była w ó w c z a s naszym domem: tam wszyscy spal iśmy, tam 
jedl iśmy, tam przy jmowal iśmy gości . Kto nas odwiedza ł? Na 
przykład Hideo Kanze, mistrz teatru Nó, k tórego grę na f lecie 
słyszę do dziś, Jerzy Gro towsk i , opowiada jący nam przy stole 
o „ syzygos " — świet l is tym bl iźniaku gnos tyków; Paco Mayano, 
śp iewający f lamenco tak, jak ty lko Lorca o t ym pisać potrafi ł : „ Z 
o l iwek ciężko zwisają krzyki. To chmara p taków uwięz ionych 
rozpościera w c iemnościach d ług ie o g o n y " . 

Przychodzi ł też pan Jan , stróż, by opow iadać swo je n iezwyk łe 
sny o podróżach do nieba, rozmowach z anio łami i duchami , a lbo 
też proroc twa z ksiąg Micha ldy (Sybi l l i ) zaczerpnięte. 

Był tam piecyk, t rociniak, z imową porą rozgrzany d o czer­
wonośc i i prychający dymem, duży stół, szafa, półka z książkami, 
a za przesłoną w różne strony porozstawiane tapczany, w o k ó ł 
k tórych p róbowa ły się zagospodarować indyw idua lne świa ty 
każdego z nas: szafki, małe pó łk i , plecaki, instrumenty.. . Z książek 
pamiętam oczywiśc ie różne wydan ia Mick iewicza, teksty Pigonia 



0 Dziadach, Mi łosza poezje i Ziemię Ulro, Prawosławie Ev-
d o k i m o w a . Mój wiek Wata, Fabuła rasę Stachury, pisma Simone 
Wei l . 

Olaf dostał w ó w c z a s cymbały, Jasiek harmonię, przy pomocy 
której rozpisywał na głosy ukraińskie pieśni przywiez ione z D u -
biażyna. Były też pieśni białoruskie odnalezione przez Piotrka 
1 Wandę podczas „ W y p r a w y z i m o w e j " , pierwsze pieśni żydows ­
kie, chasydzkie n iguny, a także pieśni i melodie z Lubelszczyzny, 
jak choćby oberek ze ws i Piłatka, a lbo Hej, dołóż moja, pieśń 
zapisana na jednej z p ierwszych w y p r a w nad Bug. Były też kasety 
z mojej pierwszej podróży na Grabarkę, ze spotkania z Babką 
z Otrocza, która leczyła przykładając do ciała saganek z t o p i o n y m 
wosk iem i zaklinając: „N iecha j wszystk ie bóle śpią, i teraz 
i zawsze, i na w iek i w i e k ó w . A m e n " , a potem odczytywała 
chorobę z kształtu zastygłego w o s k u i przepisywała zioła. Oczy­
wiśc ie są to jedynie okruchy wy łon i one z całego kontekstu 
naszych w y p r a w i rekonesansów, spotkań ze starcami i z łowrogą, 
pijaną ciżbą, cisnącą się w drzwiach izby, gdzie o d b y w a ł o się 
Zgromadzenie Wieczorne. 

To wszystko różnymi drogami przenikało do Guseł. Na salę 
chodzi l iśmy czasem pojedynczo z W łodk iem, czasem w małych 
grupach, czasem wszyscy, budząc się na zmianę w c iągu całej 
nocy. Kończyl iśmy często św i tem i w tedy zdarzało się, że 
w blasku jutrzenki gral iśmy mecz w pi łkę nożną, a lbo po prostu 
szło się na mszę poranną do kościoła w W y g n a n o w i c a c h . 

Obecnie uświadamiam sobie, że tak naprawdę Gusła n igdy nie 
zaistniały dla mnie w kategoriach teatralnych. N igdy nie o d ­
czułem tego zdarzenia jako pewnej konwenc j i i umownośc i 
sytuacj i , relacji z w idzem, św iadomośc i formy. Nie przypominam 
sobie też, abym k iedyko lwiek przejął się t ym , jak to jest odbierane 
przez innych i jakie ma recenzje. Było in tensywne działanie 
z najbl iższymi, o twar te na pracę duchową . Nie by ło żadnej l ini i 
horyzontalnej , jedynie linia p i onowa , bezinteresowne wo łan ie 
z wnętrza, konieczne tak, jak lament u w d o w y , a lbo pieśń u pana 
młodego. Ak tor — z tym s łowem nigdy nie mog łem się oswo ić , 
nie d la tego, że żywię do n iego jakąś urazę, bo nie, ale d latego, że 
ono nie mieści ło się w żadnym polu odniesienia do ówczesnej 
pracy. Ja po prostu nie grałem. Przez wie le w ieczo rów w ciągu 
ki lku lat kochałem, cierpiałem, tęskni łem i wo ła łem bez żadnej 
umownośc i , w j ednym strumieniu uczestnictwa p łynącym dzięki 
obecności najbl iższych przyjaciół. Tak w łaśc iw ie nic nadzwy­
czajnego, powtarzająca się mod l i twa wieczorna z rachunkiem 
sumienia i inkantacją. Szczególne może ty lko to , że moż l iwa 
w grupie, w łaśc iw ie ty lko dzięki grupie, i w teatrze w o b e c 
w i d z ó w , do których nic nie jest sk ierowane, a jednocześnie 
zdarza się, że odczuwają silniej wspó lno tę z t ym i , którzy ich 
goszczą pod j ednym dachem. 

To wszystko jest oczywiśc ie mo im bardzo sub iek tywnym 

DROGI PANIE 

(...) Obecnie na Wigrach rozpoczynamy pierwszy nasz poważ­
ny projekt w tym regionie — „Pamięć s ta row ieku" . Poza uczest­
nikami z Polski i zagranicy, którzy przewinęl i się przez „Pod róż na 
W s c h ó d " i będą tutaj prezentować spektakle, koncerty, wys tawy 
oraz prowadz ić warsztaty i seminaria, to będzie też spora grupa 
ludzi z Suwalszczyzny i Białostocczyzny (młodzież, nauczyciele, 
instruktorzy, e tnogra fowie , muzykanci . . . ) . Będą wśród nich 
L i tw in i , Ukraińcy, Białorusini , będą starowiercy, un ic i , katol icy 

Wigry , 15 l istopad 1 990 r. 

odczuc iem ówczesnej pracy w „Gardz ien icach" . Nie zdz iw i łbym 
się też, gdyby Pan odn iós ł się do tej relacji z podejrz l iwością, czy 
nawet z i ron icznym uśmiechem. Ja sam chętniej umieśc i łbym to 
w jakichś bardziej s tab i lnych, teatralnych ramach. Tymczasem tak 
się nie da. Czy o w o niegranie oznaczało bycie sobą w spektaklu? 
Nie. To nie polegało na wy tyczen iu bezpośredniej l ini i z życia do 
zdarzenia. Wręcz przeciwnie, następowało przeistoczenie, w c i e ­
lenie w inną postać egzystencj i , dotkn ięc ie ukrytego, zupełn ie 
nieznanego lądu. Jeżeli spektakle Guseł od bywa ły się w k o ń c ó w ­
ce tygodn ia , to w ó w c z a s wszystko ku tej sobocie czy niedziel i 
c iążyło, by ło p rzygo towan iem i oczek iwan iem na chw i l ę w z m o ­
żonego życia, na bycie innym sobą. A le to doświadczen ie wca le 
nie musi zakładać konwenc j i i gry. I nie ma tu sprzeczności. 
A może to s tanowi ukrytą istotę i moc teatru właśnie? 

Moja opowieść dobiega kresu. Z końcem 1983 roku odszedłem 
z zespołu. I w ó w c z a s także nie towarzyszyła temu żadna przemyś­
lana decyzja, żadna rachuba; musiałem zebrać wszystk ie swe siły, 
całą odwagę , by być posłusznym wewnę t rznemu g łosow i , który 
ledwie słyszalnie nakazywał mi pakować manatki i ruszać w d ro ­
gę. To był ten sam głos, który przyprowadzi ł mnie d o „Gar ­
dz ien ic" , d la tego nie śmiałem mu się sprzeciwiać. Przede mną 
była c iemność, zupełnie nie wiedzia łem dokąd idę. Na szczęście 
nie byłem sam, jeszcze kilka osób odchodz i ło w ó w c z a s z zespołu 
i bardzo sobie w tedy pomogl iśmy. 

Zacząć trzeba by nową opowieść , ale nie czas na to . Myś lę teraz 
o idei, którą przez te kilka lat p róbowa l i śmy urzeczywistnić i która 
ciągle pozostaje żywą, może już nie w samych „Gardz ien icach" , 
a bardziej w każdym z nas z osobna, w ludziach „Gardz ien ic " . 
N igdy sobie wspó ln ie takiej idei nie zwerbal izowal iśmy, t ym 
bardziej, że pozostaje ona wciąż żywa, a w ięc ukryta. Pragnę ty lko 
wskazać Panu pewien t rop, ten mianowic ie , który poprzez 
w y p r a w y i rekonesanse prowadz i ł ku ludziom na ws i . Przynajm­
niej dla n iektórych z nas ta podróż już d a w n o przestała być 
podróżą po n o w e ś rodowisko dla teatru, po wiedzę kra joznaw­
czą, czy historyczną, po atrakcyjny materiał, który później można 
by na różny sposób wykorzystać. Niepostrzeżenie godz iny spę­
dzone w izbach ze starcami przy wtórze ich pieśni , mod l i twy , 
skargi i tęsknoty s tawały się godz inami wta jemniczenia na takiej 
samej zasadzie na jakiej kiedyś chcąc przyuczyć ch łopaka do 
śp iewu w cerk iewnym chórze s tawiano go pomiędzy śp iewaków 
podczas każdej l i turgi i , aż sam nie dosłyszał t o n u , który odtąd 
zestrajał będzie jego duszę i p rzywo ływa ł . 

Otóż podczas w y p r a w . Zgromadzeń Wieczornych, rekonesan­
sów.. . dawał się słyszeć ó w ton przypominający głos d z w o n u 
z d a w n o już opuszczonej św ią tyn i . Szukal iśmy ścieżki wyjśc ia 
z krainy wydziedziczenia? Przywołu ję ten t rop, b o w i e m mnie 
samego on najbardziej n iepokoi i inspiruje. 

Łączę wyrazy szacunku. 

ALEKSAN D R Z E 

i p rawos ławn i . Szykuje się też w ie lk ie świę to pieśni s tarowieku 
z udziałem zespołów i śp iewaków z całego pogranicza. 

Myślę o t ym wszystk im jako o p ierwszym impuls ie do spot ­
kania, wza jemnego rozpoznania i przełamania l odów. Następne 
spotkanie z tego cyk lu zap lanowal iśmy na w iosnę . 

Z radością dzielę się z Panem nowiną, że otrzymal iśmy pomie ­
szczenie w budynku przy synagodzie w Sejnach, gdzie ongiś 
mieściła się jesziwa i rabinat. 

Pozdrowienia serdeczne 
K r z y s z t o f C z y ż e w s k i 
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Podróż na Wschód 
Przystępujemy do realizacji projektu „Podróż na W s c h ó d " . 

Projekt ten jest konsekwencją i kontynuacją działań teatra lnych, 
które p rowadz imy od ki lku lat na terenie całej Polski. Każdego 
roku działania te miały swoją kulminację w organizowanej przez 
nas Wiosce Spotkania w Czarnej Dąbrówce, kaszubskiej ws i 
po łożonej na pó łnocy Polski. Ins ty tuc jonalnym wsparc iem Spot ­
kań był istniejący tam Ośrodek Kultury. Każdorazowo in ic jowal iś ­
my te Spotkania podróżą po rejonie Kaszub, wędu jąc przez lasy 
i w iosk i , z kon iem i w o z e m , szukając ś ladów kul tury t radycyjnej , 
obrzędów, d a w n y c h pieśni i opowieśc i . Często by ło to bezpo­
średnią inspiracją dla fo rmy i treści przedstawienia, nad k tórym 
pracowal iśmy w podróży. Zdarzało się także, że pokazywal iśmy 
przedstawienia ludz iom w e ws iach . Po tej podróży przystępowa­
l iśmy do budowan ia Wioski Spotkania n ieopodal Czarnej Dąbró­
w k i , w szczególnym miejscu ze wzg lędu na moc i czystość natury. 
Do tej Wiosk i przyjeżdżali zaproszeni przez nas ludzie z całego 
świata, aby uczestniczyć w e wspó lne j wymian ie doświadczeń 
teatra lnych, muzycznych, naukowych . W większości by ły to 
teatry, g rupy muzyczne, czy naukowcy , k tórych praca w jakiś 
sposób odnos i się do kul tury t radycyjnej , do korzeni czy do źródeł 
ojczyzny z której pochodzą. Tak w ięc byl i Żydzi , Rosjanie, Włos i , 
Skandynawow ie , Francuzi, Niemcy, H indus i , przedstawiciele 
Ameryk i po łudn iowe j p ie lęgnujący w łasne tradycje muzyczne 
i teatralne, e tnomuzyko lodzy i aktorzy, badający i praktykujący 
kul turę tradycyjną swego kraju. Ta część twórczej pracy w Wiosce 
Spotkania t rwała 2 t ygodn ie . Finałem pracy była M iędzynarodo­
wa Sesja każdego roku poświęcona innym wyb ranym zagad­
n ien iom. 
I tak tematami t ych sesji były: 
w 1987 г.: Teatr — Mi t — Tradycja, 
w 1988 г.: Teatr — Św ię to Rytuał, 
w 1989 г.: Teatr — Pieśń — Poezja. 

Na Sesję przyjechała d o d a t k o w o liczna grupa osób z Polski i ze 
świata. Prezentowane były spektakle, o d b y w a ł y się wyk łady , 
biesiady muzyczne, projekcje f i lmów . W y d a w a n e i ko lpo r towane 
były materiały związane z tematami sesji. 

Zamiarem naszym jest przekształcenie do tychczasowej fo rmuły 
spotkań. Już nie Wioska Spotkania, a Podróżna Wschód. Podróż 
nieprzerwana, t rwająca od trzech do czterech miesięcy (czerwiec 
— wrzesień 1990 г.), z końmi i wozami . Podróż ku ludz iom i ku 
naturze. Przez dn i i noce. Z w łasnym ekw ipunk iem zabezpieczają­
cym byt i warunk i do pracy. 

Trzonem Podróży na Wschód by łaby międzynarodowa grupa 
ludzi złożona z do tychczasowych uczestn ików Wioski Spotkania 
(20 — 25 osób ) , która oprócz czynności organizacyjnych i gos­
podarczych, prowadzi łaby wytężoną pracę teatralną. Celem tej 
pracy by łoby powo łan ie wspó lnego spektaklu. Ponadto w po ­
dróży kon tynuowana byłaby praca dokumentacy jna, zbierająca 
ślady kul tury t radycyjnej ; praca muzyczna nad pieśniami, by łby 
także p rzygo towany i prezentowany spektakl dla dzieci , i tp. 
Spotkania z innymi zaproszonymi ludźmi i g rupami odbywa ł yby 
się w drodze, na krótszy czy też dłuższy okres czasu, i obe j ­
mowa łyby twórczą wym ianę doświadczeń. Finałem Podróży na 
Wschód będzie prezentacja przedstawienia s tworzonego w 
drodze. 

Ideą projektu Podróż na Wschód jest powo łan ie przestrzeni 
spotkania doświadczeń teatralnych, p lastycznych, muzycznych, 
naukowych p rowadzonych w p o d o b n y m duchu na obszarze 
całego świata. Powołan ie przestrzeni spotkania, w której mog ły ­
by się przeciąć ścieżki bl iskich sobie d u c h o w o ludzi oraz zebranie 
ich doświadczeń w jeden strumień d ług ie j , permanentnej po ­
dróży, w której poprzez konfrontację i wym ianę doświadczeń 
powo łany by został spektakl teatralny. 

Taki spektakl by łby z jednej strony św iadec twem w s p ó l n o t y 
d u c h o w e j uczestn ików podróży, a z drugiej st rony św iadec twem 
indyw idua lnego losu każdego wspó ł tworzącego . Byłaby to „ P o ­
d róż " do duchowe j ojczyzny wspó lne j nam wszystk im, ale ze 
świadomośc ią , że każdy dociera do niej ścieżką prowadzącą ku 
źród łom — korzeniom własnej małej ojczyzny, jej t radycj i , histor i i , 
jej języka i pieśni. 

K r z y s z t o f C z y ż e w s k i 
Czarna Dąbrówka, 8 .01 .1990 r. W o j c i e c h S z r o e d e r 

„Pogranicze - sztuk, kultur, narodów" 
Istnieją na świecie obszary, przez które przebiegają granice 

narodów, ojczyzn, kul tur, wyznań i ras. Są to przestrzenie 
pogranicza. Wie lu ludzi nosi w sobie pamięć o n ich; dla w ie lu są 
treścią tęsknot i marzeń. Jaw ią się one jako obszary o twar tośc i ; 
granice, często w b r e w różnym zewnętrznym i wewnę t r znym 
naciskom i ideo log iom, nie dzielą i izolują, lecz przeciwnie 
— spotykają. 

W przestrzeniach pogranicza życie d u c h o w e nacechowane jest 
szczególną tolerancją, szerokością horyzontów. N iewątp l iw ie są 
to miejsca, które mają swoją siłę, w łasny kl imat i n iepowtarzalne 
bogac two . Obecnie jednak coraz t rudnie j natrafić na takie miejsca 
pozostające w p ierwotne j swej mocy i ocalające wszystk ie 
wyp racowane niegdyś war tośc i . Rosnąca od p o ł o w y XIX w ieku 
nawałn ica Histor i i , której g ł ó w n e prądy wzbiera ły pośród haseł 
nacjonal is tycznych, rasistowskich ideologi i i nietolerancj i , niosła 
przestrzeniom pogranicza spustoszenie. Docierający do na jod­
leglejszych w iosek namiestnicy Histor i i , ideolodzy, misjonarze 
różnych opcj i po l i tycznych i re l ig i jnych przeciwstawia l i brata 
bratu, na rodowi naród, mod l i tw ie mod l i twę . Rany powsta łe po 
rozpętanej w ó w c z a s nienawiści pozostają nie zagojone do dz i ­
siaj, a młode pokolenia ciągle w y c h o w y w a n e są w d u c h u , 
podśw iadome j często, nietolerancj i . Wiek XX niósł ze sobą 
jeszcze jedną siłę, dla przestrzeni pogranicza równ ie z łowrogą jak 
poprzednia. Nowoczesność, laicyzacja, kult techn ik i , kul tura 

masowa, pragmatyzm — to wszystko elementy potężnego prądu, 
nazywanego często św ia topog lądem nauk ow y m, który kształ­
t owa ł umysły f i l ozo fów i uczonych już od ki lku stuleci , ale 
dopiero teraz z laborator iów i p racowni na poddaszu przeniknął 
na ul ice miast i do wiosek, osiągając wymiar masowy. To, na 
czym wyrastała kultura pogranicza, a w ięc tradycja, wiara p rzod­
ków , wspó lna pamięć, fo lk lor, zostało zakwest ionowane. Nic 
w ięc dz iwnego , że często te pograniczne enk lawy najdłużej 
opierały się erozji nowoczesnego św ia topog lądu i do dziś, 
broniąc się przed wykorzen ien iem, zachowały żywą łączność 
z przeszłością. 

Ten, kto dzisiaj uzna się za czynnego spadkobiercę dz iedzic twa 
pogranicza, pow in ien być św iadom przede wszystk im d w ó c h 
war tośc i , które należy ocal ić i p raktykować. Są to szeroko 
rozumiana tolerancja, poszanowanie praw każdej mniejszości , co 
jest tożsame, zwłaszcza w chw i l i obecnej , z o d b u d o w y w a n i e m 
zgodnego sąsiedztwa i przezwyciężaniem wza jemnych urazów, 
oraz czuwanie nad ciągłością t radycj i , dbałość o pamięć, o żywą 
obecność mądrości p rzodków. Staje się to dzisiaj w ie l k im w y ­
zwan iem. 

Ludzie, którzy powo łu ją do istnienia Fundację „Pogran icze" , 
pragną podjąć to wyzwan ie . Czujemy się oczywiśc ie najbardziej 
związani z naszą rodzimą, polską tradycją, ale przecież dopiero 
rozpoznanie w łasnych korzeni jest doświadczen iem, które po -
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